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0 katolickie prawo małżeńskie.
List Episkopatu polskitego, zw racający uwa

gę ruji zgubne pomysły, jak ie  się znalazły w  opra
cowanym przez Komisję K odyfikacyjną p ro je k 
cie. .prawa małżeńskiego w Polsce, słusznie odbił 
sic szerokiem echem w całym połskiem społeczeń
stwie.

Dyskusja  w sprawie tego pro jektu  w  p i
smach katolickich i w pismach wydawanych przez 
duchowieństwo, trwa już dość długo. P ro jek t Ko
misji K odyfikacyjnej jest przecież gotowym już 
od maja 1929. Dnia 4 grudnia 1929 został złożony 
T U Ż  w Ministerstwie Sprawiedliwości, czeka, ty l
ko dalszego biegu, k tó ry  na szczęście, dotąd nie 
nastąpił. Komisja Kodyfikacyjna tłumaczy tę 
zwlokę potrzebą równoczesnego opracowania - i 
przedłożenia p ro jek tu  ustaw y o aktach stanu cy
wilnego, gdyż p ro jek t praw a małżeńskiego z u- 
stawą o aktach stanu cywilnego ma tworzyć pe
w ną całość. “

Przez ak ty  stanu cywilnego rozumiemy p ro 
wadzenie rejestrów  czyli ksiąg urodzin, zejść, 
czyli ksiąg zmarłych, a przedewszystkiem ksiąg 
zawieranych małżeństw. Dotychczas te księgi 
prowadzą u .nas dla katolików :u rządy parafialne, 
dla innych wyznań właściwe urzędy metrykalne, 
istniejące przy odnośnych gminach wyznanio
wych. Państwo osobnych cywilnych urzędów dla 
tych  spraw nie u trzym uje  i z ty tu łu  dotychcza
sowego prowadzenia aktów stanu cywilnego żad
nych specjalnych ciężarów nie ponosi. W dzisiej
szych w arunkach budżetowych państwa, nie jest 
to okoliczność małego znaczenia. Mirnoto Komi
sja Kodyfikacyjna, właściwie-'..jej sekcja praw a 

•małżeńskiego, uw ażają  opracowanie ustaw y o ak 
tach stanu cywilnego z osobnemi urzędami dla 
tych aktów, za rzecz konieczną i p ro jek t a v  tym 
k ierunku już jest wygotowany. Istnieje więc o- 
becnie większe, niż dotąd, niebezpieczeństwo, że 
projekty  uchwalone praw a małżeńskiego wejdą 
na radę ministrów i na Sejm.

Jest tedy rzeczą zrozumiałą, że obecnie i opi- 
iija publiczna i Episkopat tą sprawą żywp się za j
m ują  i wśród katolików poczynił się organizować 
pewne akcja przeciw tym  projektom,

Dlaczego przeciw projektowi prawa, małżeń
skiego protestu ją  nasi biskupi,,, dlaczego protestu
ją kalolic\ '( . , . v '. , ..

wktórego siła 
ści w rodzinach i 

Tymczasem pro

mierze 
na siln

Dlatego protestują, że im zależy z jednej 
strony na utrzymaniu a rtyku łu  w iary  naszej, iż 
małżeństwo katolickie jest sakramentem i jest 
nierozwiązalne, a. z drugiej strony na utrzymaniu 
w Polsce zdrowej rodziny i zdrowego życia ro 
dzinnego. Idzie pośrednio o przyszłość narodu.

morał no- 
ch węzłach rodzinnych, 
aw.cy nie liczyli się 

wcale, albo bardzo mało. z religijnym i sakra
mentalnym y, ha. raki erem małżeństwa. I ra kto wal i 
praw.o małżeństwa ze stanowiska, czysto świeckie
go i państwowego. Tera się to tłumaczy, że cała 
akcja przygotowawcza przed . zawarciem mał
żeństw^ pozostawioną je śf  w projekcie świeckim, 
nie wyznaniowym, urzędom stanu cywilnego i że 
nie uznaje się nierozerwalności małżeństwa ta k 
że katolickiego.

P ro jek t  wprawdzie pozwala stronom zawrzeć 
małżeństwo w kościele w obecności księdza, ale 
pozateln tą sprawą nie zajm uje  się wcale i żad
nych stąd praktycznych konsekwencyj nie w y
ciąga..

.Najbardziej prow okującą rzeczą w projekcie 
Komisji Kodyfikacyjnej są. postanowienia o ślu
bach jakby na próbę. Małżonkowie mogliby po 
roku Starać się o seperację  i o rozwód, zwłaszcza, 
jeśli nie byłoby potomstwa.

Może się taka wolność wielu ludziom podo
bać; W W arszaw ie po ulicach sprzedają po 20 
czy po 4*0 groszy wyciąg tych właśnie p a rag ra 
fów z projektu. Chcą b rać  ludzi tą  wolnością. 
Ale ta wolność stanowi właśnie najgorszą stronę 
p ro jek tu  i zbliża p ro jek t polski w tym  punkcie 
do stosunków praw nych  w bolszewickiej Rosji, 
która pozwala żyć wszystkim ja k  długo zechcą, 
w -każdym  konkubinacie i nie troszczy się ani o 
życie w rodzinie, ani o dobro dzieci.

Jaka wolność prowadziłaby koniecznie do 
upadku życia rodzinnego, otwierałaby drzwi na 
oścież wszelkiej zmysłowości i namiętności. Już 
dzisiaj źle się dzieje w Polsce. Już dzisiaj wielu 
ludzi lekkomyślnie, aby dogodzić własnej nam ięt
ności, ...przechodzi na wiarę protestancką, zrywa 
małżeństwo po kilku lub kilkunastu latach n ie
najgorszego nawet pożycia, albo jeden z drugim 
zamienia żony. albo odmienia żony po 
dwu. Powstaję z. takich stosunków

dru^ 
rok ii, po 
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dalej bu jn ie  rozwijać, a postanowienia p ro jek tu  
Komisji K odyfikacyjnej drogę w  tym k ierunku 
naoścież o tw iera ją  — to zabagniłoby się całe życie 
rodzinne u nas, musiałby strawić zdrowie narodu 
robak zepsucia. Niestety także z góry  idzie zły 
przykład  w  tym  względzie.

Dlatego podniósł się głos Biskupów naszych 
i rzucił ciężkie oskarżenie pod adresem twórców 
p ro jek tu  kodyfikacyjnego:

„Zamierzone prawo jest sprzeczne z prawem 
Bożem“.

„Zamierzone praw o jest posiewem bolszewiz- 
mu u nas w rodzinie”. •

W ołają Biskupi:
„Wzywamy katolików, niech wszystko uczy

nią, aby projekt ten prawa małżeńskiego został 
pogrzebany".

„Wzywamy katolików, aby wszyscy bez
względnie poszli za głosem Kościoła44. .

Posłuszni temu wezwaniu, w imię program u 
katolickiego, jak i wyznajemy, podnosimy i ńiy 
krzyk  i domagamy się, aby  p ro jek t przedłożony 
w istotnych punktach  poddano gruntow nej rew i
zji. aby  go przerobiono w  duchu zasad nauki k a 
tolickiej o małżeństwie w  rodzinie.

W zywamy organizacje katolickie, z nami za
przyjaźnione, aby w tym duchu urządzały ze
brania. uchwalały i w ysyłały do Prezydjum Rń- 
dy Ministrów i do Ministerstwa Sprawiedliwości 
odpowiednio zredagowane rezolucje.

Ks. Prof, Dr. Szczepan Szydelski
poseł

OMYŁKA DRUKU,
W ostatnim  num erze naszego pism a w fc lje ton ie  

Ks. Prof. D r. M ytkow icza .A ndrzeja , zaszła om yłka, a  .m ia
now icie: o sta tn ie  22. w iersze w  6 -te j szpalcie feljetpnu. na-
leżą do je d n e j z dalsze j części, a przez om vłkę zecera zo
sta ły  tam  um ieszczone, a zatem  w 6-tej szpalcie od' w ier
sza ósmego z góry  od słowa „odpowiada** aż do końca felje- 
to.hu. treść  ta  nie łączy się z poprzednią. Za tego rodza ju  
n iespodziankę n a ju p rz e jm ie j przepraszam y tak  Szanow ne
go A utora jak o też  i naszych Szanow nych C zytelników .

R edakcja.

Ks. Prof. Dr. Mytkowicz Andrzej.

W A L K A  Z  R Z Ą D E M
(Ciąg dalszy.) I

opierając- sie o zasady, podane przez św. A ugu
styna i św. Tomasza. a

O obowiązkach obywateli wzuledem przeła
żonej w ładzy państw ow ej wyłożył Papież w en
cyklice „Sąpientiae christianae” (z d. (0. 1. 1890), 
w której powołując się na słowa św. Pawła Apo
stoła, pisane do Tytusa, że trzeba upominać chrze
ścijan, „by  przełożonym i zwierzchn ościom pb- 
słusznymi byli, na rozkazanie posłuszni by li“, 
(Tyt. III, I.) do tych słów Apostoła Papież dodaję: 
„Dobry obywatel gotów życie oddać za ojczyznę 
swoją, otaczać ją  miłością przyrodzoną, podobnie 
jak Kościół miłością nadprzyrodzoną, miłować 
państwo i władzę jego przełożoną. Ale zaraz do 
dalszych słów Apostoła: ..na każdy-dobry uczynek 
gotowymi", dodaje Papież kom entarz i mówi: Je
żeli ustawy ludzkie coś postanaw iają  w brew  od-

Wiec protestujący przeciw projektowi 
prawa małżeńskiego.

W niedzielę ostatnią, 29 listopada br. w po
łudnie w  Domu Katolickim w sali Małego Teatru  
odbył się wiec katolicki, aby w  myśl Listu Epi
skopatu naszego zaprotestować przeciw p ro jek 
towi p raw a małżeńskiego, jak i w ypracow ała i 
złożyła Ministerstwu sprawiedliwości Komisja 
Kodyfikacyjna.

Sala była pełna. Zapełnili ją pracownicy z 
chrześcijańskich związków zawodowych, ale spo
ro także innej publiczności wzięło udział w mani
festacji.

Przy  stole p rezydja lnym  zasiadł senator 
Thullie, obok niego p. Tokarski, prezes Zjedno
czenie Chrzęść. Związków Zawodowych, p. rad- 
czyni Skwarczyńska z Towarzystwa Pań Miło- 
sierdza, p. Gajewski, prezes Ligi Katolickiej pa- 
ra f ji  św. Elżbiety.

Senator Thullie zaznaczył na wstępie, że p ro
je k t  dotąd na szczęście na Sejm w niesionym nie 
jest, rząd się co do niego jeszcze nie wypowie
dział, ale należy uczynić, co jest w naszej mocy, 
aby  on nie stał się prawem w Polsce. Do tego słu
ży wiec niniejszy.

Dr. Halban Leon, Prof. Uniwersytetu, w y
głosił referat o znaczeniu katolickich zasad dla 
małżeństwa.

Zaznaczył na wstępie, że zupełnej doskona
łości w  tem życiu niema, ale dążyć należy d(o do
skonałości. Rodzinie grozi dziś ruina. R uiny te j  
przelękła się sama bolszewicka Rosja, dlatego 
poczyna odwracać się od daw nych swoich zapa
tryw ań  na insty tucję małżeństwa.

A by chronić rodzinę, potrzeba uznać w prak-

wiecznemu praw u  Bożemu i w yraźnie z niem się 
nie zgadzają, jeżeli na Kościele dopuszczają się 
krzyw dy, sprzeciwiają się obowiązkom relig ij
nym,, władzę Jezusa Chrystusa w  osobie Papieża 
znieważają, w tedy jest obowiązkiem stawić opór, 
a  słuchać jest zbrodnią (Enc Sap. christ., Actes de 
Leon XIII, str 268). Wtedy, mówi Papież, powo
łu jąc  się na słowa Piotrowe „Więcej trzeba słu
chać Boga aniżeli Iudzi“ (Dzieje Ap. V. 29).

Kiedy więc Papież mobilizował katolików 
francuskich przeciw rządowi masońskiemu, p rzy 
szło mu realizować naukę, ogłoszoną w encyklice 
„Sap. Christ “ N apotkał jed n ak  na niełatw ą t ru d 
ność p rzy  je j  rozwiązaniu. Trzeba było bowiem 
walkę katolickich obywateli przeciw  zarządzeniom 
rządu Wrogiego relig ji pogodzić ze zasadniczym 
obowiązkiem posłuszeństwa katolików  względem 
istniejącej przełożonej władzy. Papież znalazł jed 
nak na to odpowiednią formułę, a mianowicie w y
sunął tezę, że należy przy tem zagadnieniu uczy
nić różnicę między władzą jako  taką, a ustawo- 

. dawstwem. Jeżeli ustawodawstwo idzie w kie
runku wrogim  Kościołowi, muszą wszyscy dobrze 
myślący odłożyć na bok różnice polityczne, a 
wszełkiemi ustawowo dozwolonemi środkami 
zwalczać nadużycia ustawodawcze. Temu zabie
gowi nie stoi byna jm nie j na przeszkodzie w inny 
szacunek, jaki się należy władzy (według Tisch- 
ledera, str. 234—36).

W dalszym ciągu rozwija jeszcze Papież róż
nicę między władzą państwową a ustawodaw-
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tyce nierozerwalność małżeństwa. Świat' pogań
ski u swego zmierzchu tę zasadę podeptał, dlatego 
się skończył. Próbowali bronić rodziny cesarze 
rzymscy August, T ra jan . I ład r jan , Marek Aureli, 
lecz niewiele mogli drogą ustaw zdziałać. C hrze
ścijaństwo wniosło nowe zasady. O parło życie 
małżeńskie na miłości w zajem nej i na n ierozer
walności, broniąc w  całej pełni godności kobiety 
i rów nych p raw  obydw u małżonków. Pogański 
ideał małżeństwa zbankrutował, ideał ehrześci- 
jąństw a pozostanie zawsze żywym. Pracą ciężką 
i silną wolą należy utrzym ać i realizować w  życiu 
ideał małżeństwa chrześcijańskiego.

Zakończył referent słowami z Irydjona: 
„Idź i czyń“.

Prof. Uniwers. Ks. Dr. W yszyński, powołu- 
łując się na ostatni List Pasterski Biskupów na
szych w sprawie projektu prawa małżeńskiego 
i na 114 artykuł naszej Konstytucji, bronił kato
lickiego prawa małżeńskiego dla katolików.

W daw nej A ustr ji  istniała w praw ach pań
stwa nierozerwalność małżeństwa: u nas w  Pol
sce jest niestety gorzej. U nas jeżdżą do Wilna, 
przechodzą na kalwinizm, albo do daw'nego zabo
ru  pruskiego uciekają, aby  zerwać katolickie 
małżeństwo i zawrzeć nielegalne nowe małżeń*: 
stwo. Ale dziś wielu chroni opinja publiczna, 
k tóra źle widzi zmianę w iarę  dla rozwodu. G dyby 
jednak  weszło w  życie prawo, opracowane przez 
Komisję Kodyfikacyjną, rozwody mogłyby się u 
nas potoczyć jak  jak a  lawina.

Przykład pew nej rodziny, k tóra  w Wilnie 
zmieniła w iarę i. małżeństwo. Obecnie ci dawni 
katoliccy małżonkowie m ają  w yrzuty, wstydzą 
się tego, co zrobili, uznają  nowe związki małżeń
skie za niegodziwe, m ają  zamiar wrócić w dawne 
węzły małżeńskie.

stwem, mówiąc, że uznanie jednego czynnika nie 
zawiera byna jm n ie j  uznania drugiej, gdy ustawo
dawca sprzeniewierza się p raw u  Bożemu. Należy 
wytężyć wówczas wszystkie siły, by  skłonić rząd 
do zastąpienia złych ustaw dobremi, ale nie na
leży dawać ani cienia podejrzenia wrogiego uspo
sobienia dla władzy.

Papież w tym liście za jm uje  się także kwe- 
stją, ja k  m ają  się zachować katolicy wobec no
w ej formy rządu, która została wprowadzona bez
prawnie i przemocą, Problem ten rozw ija Papież 
temi słowy: Jak odbyw ają się zw ykle tego rodza
ju  polityczne zmiany? pyta. — Są one zazwyczaj 
gwałtownymi, często naw et k rw aw ym i przełoma
mi, wśród k tórych władze dotąd istniejące nagle 
znikają. Porządek publiczny zostaje wstrząśnięty 
do ostatnich granic, chwilowo panu je  an a rc h ja  i 
nas ta je  konieczność przywrócenia spokoju pu- 
plicznego, jakoteż uprawnienie do utworzenia i 
ustalenia nowych rządów o formie dowolnej, bo 
bez rządu porządek publiczny jest niemożliwy, 
w  podobnych wypadkach wszelkie zmiany ogra
niczają się ty lko do politycznej formy władz pań
stwowych lub sposobu dalszego ich kontynuow a
nia, a  bynajm nie j nie porusza się w ładzy ja k o  ta 
kiej. Ta bowiem jest zawsze niezmienna i wyma
ga dla siebie poszanowania, bo ugruntow ana w  na
turze i wymagana, ze wzgłędu na troskę o dobro 
publiczne, jako  najw yższy  cel społeczności ludz
k ie j  i najgłębsza racja jej istnienia. Skoro więc 
nowTe rządy się ukonstytuowały, mówi dalej Pa-

Należy w* Polsce, w której Konstytucja gwa
ran tu je  Kościołowi rządzenie się własnem p ra 
wem, dać katolikom prawo małżeńskie katolic
kie. Katolickie małżeństwa z ustanowienia Boże
go są sakramentem i są nierozerwalne, lo  jest 
dogmat. Państwo tego zrobić nie może. Nie może 
'być 'dla katolików prawo kalwińskie i heretyc
kie. Włochy uznały  nierozerwalność małżeństwa 
nawet dla niekatolików; u nas niechaj będzie u- 
żńana nierozerwalność małżeństwa przynajm niej 
dla katolików7.

Senator Makarewicz, Profesor Uniwersytetu, 
przedstawił stan rzeczy w Komisji Kodyfikacyj
nej, lich walonej ustawą sejmową jeszcze z r. 
19i9. Dziewięć lat przygotowywała specjalna sek- 

.cja p ro jek t p raw a małżeńskiego. Ścierały się tam 
zdania i poglądy ostro. Podobno członkowie zo
bowiązali się z nikim z poza tej sekcji ó sta
nie rzeczy nie mówić. Mówca do tej sekcji nie 
należał, o pracy w niej nie był poinformowa
ny. Zetknął się z tym  pro jek tem  jako  przewodni
czą cy  sekcji prawa karnego dopiero na posiedze
niu Komitetu organizacji prac w m a ju  1929 r. Na 
posiedzeniu tern n ikt z członków sekcji głosu nie 
zabierał. Była cisza. Mpwca nie głosował za pro
jektem, zastrzegł się, że będzie go jako senator 
w Senacie zwalczał.

Należy słusznie dążyć, aby  rząd, tego p ro 
jek tu  na Sejm ani na Senat nie wnosił i należy 
domagać się tego od ministra sprawiedliwości. 
Do tego właśnie celu zdąża niniejsze zebranie i 
rezolucja, jak a  będzie uchwalona. Posłowie i se
natorowie chrześcijańskiej demokracji będą soli
darnie ten projekt zwalczać.

W czasie przemówienia sen. Makarewicza 
zaszedł n ieprzy jem ny incydent.

Sen. Makarewicz, przedstaw iając nastró j po-

pież. ich uznanie jest nietylko dozwolone, ale na
kazane koniecznością społecznego dobra. Ma to 
tern większe znaczenie wówczas, gdy wzburzenie 
w śiód obywatel; ku nim przeradza się w  niena
wiść, grozi wojną domową i chaosem anarchji. 
Obowiązek uszanowania i uległości dla nowo po
wstających rządów trwa tak długo, jak długo do
bro publiczne tego wymaga; albowiem według P. 
Boga jest dobro ogólne pierwszem i ostatecznem  
prawem w społeczności" (Acta Apost. Sedis XII, 
31̂ -—33, Alloc. V, 45. U Tischledera str. 25b—57).

Kiedy jednak napomnienia i wskazówki Pa
pieża, podane w pierwszym liście w  lutym 1892 r. 
nie skutkowały7, w ysyła Papież już z początkiem  
maja tego samego roku drugi list („Notre consu- 
lation") z upomnieniem powtórnem do przeciwni
ków  republiki poddania się istniejącej władzy, 
której bez w7zględu na to czy przyszła drogą 
gwałtu lub bezprawia czy nie, należy się ze w zglę
du na dobro publiczne posłuszeństwo z obowiąz
ku sumienia.

Następnie przytaczając racje swego rozstrzy'- 
gnięcia, które dla naszej kwestji są decydujące- 
mi, mówi tak Papież: ,.Jużeśmy to w yłożyli i chce
my powtórzyć, ażeby nikt co do naszych wskazó
wek nie miał wątpliwości. Władza państwowa 

. musi być w  tej formie przyjęta, w  jakiej ona re
alnie w danej chwili istnieje, i to bez wszelkich  
jakichkolwiek ubocznych osłonek ze zupełną ob y
watelską wiernością, jak przystoi chrześcijanino
wi. Podstawę tej zasady stanowa norma, że dobro
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siedzenia Komitetu organizacji p racy  w maju 
1929. mówił o ciszy wielkiej jaka nastała po re- 

. lenicie wiceprez. Łyśkowskiego, że domyślano 
się stąd — ci mianowicie obecni, k tó rzy  cło sekcji 
praWa małżeńskiego nie należeli — jakiegoś kom
promisu między członkami sekcji prawa małżeń
skiego, że przepuszczano, iż może w  te j  sprawie 
sekcja porozumiewała się z Komisją Episkopatu, 
która mieściła się w . tym  samym domu. ledwie 
ścianą od lokalą sekcji p raw a małżeńskiego od
dzielona. W, te j chwili podniósł się nerwowo i 
gwałtownie siedzący w pierwszych rzędach na 
sali Ks. pułkow nik Panaś i p ro testu jąc przeciw 
rzekomej insynuacji pod adresem Episkopatu, 
wyszedł ze sali.

Nie nie insynuowano Episkopatowi. Gdyby 
sen. Makarewicz miał zamiar insynuować, nie 
byłby brał udziału w manifestacji przeciw temu 
projektowi, manifestacji publicznej, wywołanej 
właśnie Listem protestującym tegoż Episkopatu. 
Ks. Panaś nie czekał na dalszy ciąg mowy sen. 
Makarewicza, nie próbował zabrać głosu w dy
skusji: wyszedł. Kś. Panaś najwidoczniej jest
bardzo nerwowym, albo przyszedł z zamiarem 
wywołania w  danej chwili nieprzyjem nego incy
dentu. Z powodu tego niesmacznego wystąpienia 
-Ks. Panasia u wielu na sali było widoczne obu
rzenie. Ks. Panaś znanym jest niestety z gwał
townych wystąpień słusznych niekiedy, ale często 
i nięsł.iisz,uycl]. Maturalnie „Ku.rjer Lwowski64 i ten 

. incydent, w yzyskuje dla celów polityki party jne j.  
))la ,,K i i i - jera Lwowskiego1', wszystko co nie jest 
p a r ty jn e  — choćby tó wychodziło nawet od n a j 
wyższych władz Kościoła — jest złe.

Po 'mowie sen. Makarewicza, radca Lieb- 
hardt przemówił jeszcze krótko i gorąco do ze
brania i odczytał następującąą rezolucję:

publiczne społeczności idzie przed wszystkiemi 
i 11 nem i interesami. Ono jest twórczym pierw iast
kiem i podstawową siłą ludzkiej społeczności, dla
tego każdy obywatel za wszelką cenę powinien 
się.o nie starać. Skoro zaś z niego ja k  ze źródła 
powstaje konieczność władzy państwowej, prze
to dobro publiczne jest z tą  władzą związane i 
musi się ją  z tycli właśnie względów p rzy jąć  tak. 
jak  ona w tej chwili istnieje" '(Acta A post. "Sedis 
XII. I I I — ‘I n  u Tischledera str. 237— 58).

Nawet w w ypadku uzurpacji zasada legalno- 
' lei i uległość nie traci swej siły. utrzymu je . Ks. 
• Th. Meyer w swej książce „Crundśatze der Sitt- 

łiehkeit und des Rechts. sir 232. u Pescha, der 
; christliche Staatsbegriff, str. 56). Parate ln ie  do 

dok tryny  Papieża Leona XII I  powiada on tak: 
Bezprawna przemóc pozostaje na wieki n iespra
wiedliwością. Mimo to jest możliweni, że na ńie- 

% sprawiedliwym fakcie powstaje prawdziwe u p ra 
w n i e n i e .  Spraw iają  to zewnętrzne okoliczności.
. czyli bieg wypadków i czas ich trwania, k tóre  tak  
“ ściśle ześpaja ją  rządy z najwyższemi zadaniami 
’ śócjalnemi;'''państwa, że w skutek tego tw orzy  się 

ftąttiralńa podstawą praw na dla uzu rpac ji  w  osta
tecznym cełu zgodna ż rozumem i porządkiem i 
wskutek istniejącego (id pewilego czasu prawa za 

.; . praw na zosta je uzna na".
' . 'X ,  Wprawdzie Karol Schmitt omawia jąć  w  swej 

książce ..Rómisehe Kathóliziśmuś und politische 
Forin". str. 8) zadziwiającą elastyczność politycz
ną Kościoła, powiada, ż e 'w sk u tek  tego polityka

: „Katolicy miasta 'Lwowa', zgromadzeni na.jwie-
cu w' dniu 29 listopada b. r w Domu'Katolickim, 
po myśli Episkopatu naszego i po myśli a r t ,  114 
Konstytucji naszej, protestują przeciw projekto
wi prawa małżeńskiego, wygotowanemu przez 
Komisję Kodyfikacyjną i żądają poddania tego 
projektu gruntownej rewizji w duchu zasad na
uki katolickiej o małżeństwie i rodzinie.

Przesłać tę uchwałę Prezydjum Rady Mini
strów i Ministrowi sprawiedliwości*’. (Rezolucje 
zostały przesłane — przyp. Red.).

Zebrani przy jęli rezolucję jednogłośnie po
klaskami.

. Senator Thullie, stwierdziwszy przyjęcie re 
zolucji, wspomniał jeszcze o wnoszeniu cło Rzą
du w  te j sprawie petycyj ż podpisami, czem za j
mie się zarząd, poczem zamknął zebranie.

' ■ ■ ■ ' N.

Chrześcijańska zasada społeczna.
F ry d ery k  Nietsche nazwał współczucie wiel

ką plamą religji i ludzkości a w działalności 
chary ta tyw nej widział na jwiększą przeszkodę w y 
chowania nadczłow ieka: biednym należy pozwolić 
ginąć, a nawet dopómóc im do tego — oto jego 
maksyma, a zarazem najstraszniejsze przekleń
stwo, skierowane w  szczególności przeciwko bło
gosławionej przez wieki C a łe  chrześcijańskiej m i
łości. Pomijając już wstrząsającą wprost tragikę 
faktu, że sam Nietsche chóry fizycznie a po części 
i umysłowo, zdany był na opiekę i czynną miłość 
innych, ża szczęście należy uważać, że przekleń

s t w o  to wraz z nim zostało pogrzebane, bo inaczej 
wyhodowalibyśmy nie .nadludzi", ale potwory 
ludzkie, niegodne miana człowieka. C h arak te ry 
styczną bowiem i istotną cechą C z ł o w i e k a  jest jego

katolicka zdaje się hołdować bezgranicznemu 
oportunizmowi, skoro potrafi się łączyć z prze- 
różnemi rządami, zawierać sojusze z różnemi par- 
tjami. Z każdą zmianą sytuacji politycznej zdaje 

*się' zmieniać swe zasady, oprócz jednej — siły 
katolicyzmu. Katolicyzm ze 'swą wielostronnością 
polityczną zdaje się mieć podwó jne oblicze, głowę 
lanusa. Na ten zarzut uczyniony katolicyzmowi 
odpowiada autor, że każda partja , k tóra ma stały 
światopogląd; może w taktyce zapasów politycz
nych zawierać koalicje z różnemi grupami, f ruch 
narodowy, mówi, stosownie cło stosunków poszcze
gólnych krajów łączy się to z monarchją tó z re 
publiką. Dany światopogląd u w a ż a  wszelkie for
my polityczne tylko za narzędzie realizującej 
się idei. Tak dobrze belgijski kard. Mercier z Me- 
chlinii. mówi autor, ja k  niemiecki biskup Korum 
z Trewiru, reprezentowali w  najwyższym stopniu 
godność narodową, tak  podobnie czyniły handel 
i przemysł, które z Kościołem, szukały aljdnsu, 
a nie walki. O politycznej idei kato licyzm u 'trze
ba powiedzieć, że ta Completio óppósitorum —• 
zespól przeciwieństw, polega na uznaniu spe
c ja lne j Wyższości ducha nad m a ter ją  ludzkie
go życia, k tóra nad sobą żadnej władzy mieć nie 
•chce. W niej tkwi praw dziw a rzeczywistość histo
ryczna "i socjalna, ona posiada żywe etos. pełne 
życia i racjonalnaści (Xaver Kother, Zur Ethik 
der politisehenKóalitioń. Stimmen der Zeit, Au
gust 1931). (C. d. u.)
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społeczność, a wyłącznie egoistyczne myślenie i 
działanie spycha istotę ludzką do rzędu zwierząt.

Chrystus, naw iązując swą naukę do n a tu ra l
nych skłonności ludzkich, ogłasza wielki program 
miłości ludzi dla Boga, a dając je j w  ten sposób 
uniwersalną podstawę, nadaje równocześnie i un i
wersalny charakter: działania w każdym zakresie, 
niesienia pomocy tak  duchowej ja k  i cielesnej, od
dania nietylko dóbr zewnętrznych, ale serca i oso
by. Katolicka nauka społeczna rozbudowuje rzu
cone przez Chrystusa hasło miłości bliźniego i sta
wia pewne zasady czynnej miłości, wypływające 
bezpośrednio lub pośrednio z Ewangelji. Na jedną 
z tych zasad w dzisiejszych czasach tak  bardzo ak
tualną, a niestety zapomnianą lub z umysłu pomi
janą. chciałbym zwrócić uwagę.

Katolicka nauka o własności prywatnej głosi, 
że każda własność zdobyta czy to przez okupacje 
bezpańskiego dobra, czy przez natura lny  przyrost, 
przez pracę, układy, dziedziczenie, jest nienaruszal
ną i objęta sankcją i opieką praw a natury. Równo
cześnie jednakże zaznacza, że prawo własności nie 
jest absolutne i nieograniczone, gdyż sam C h ry 

stus postaw-ił mu pewne granice, choćby tylko w 
naczelnej zasadzie: Miłuj bliźniego jak  siebie sa
mego. jasno i dobitnie komentuje tę społeczną za
sadę życiową św. Tomasz z Akwinu. Zgodnie z na
uką Arystotelesa i w oparciu o Pismo święte i t ra 
dycję stawia Książę Scholastyki zasadę, że dobra 
doczesne należą wprawdzie do właściciela, ale u- 
żytkowanie tych dóbr, stosownie do ich pierwszo
rzędnego celu: służenia wszystkim, nie jest ograni
czone tylko do właściciela, gdyż to, co pozostaje 
właścicielowi' poza jego utrzymaniem, odpoWied
niem do stanu, należy się z prawa natury bied
nym i potrzebującym (2. 2. qu. 66. a. 7). Jeśli tedy 
majątek przekracza wydatki, potrzebne do odpo
wiedniego utrzym ania i zachowania decorum swe
go stanu, w co oczywiście wlicza się i rozumną 
troskę o przyszłość, występuje w całej pełni obo
wiązek poświęcenia tego nadmiaru w sposób, jaki 
określi! sam Chrystus: „Wszakże z tego, co zbywa, 
dajcie jałmużnę" (Łukasz 11. 41). Nie jest to oczy
wiście obowiązek ścisłej sprawiedliwości, w y jąw 
szy ostateczną nędze bliźniego, ale o b o w ią z e k  mi
łości. posiadającej ponadludzką sankcję, przykaza
nie i sąd. Chrystusa.

O tym nadmiarze, należnym biednym, pisał w 
s wojem 64 kazaniu św, Ambroży: „Jest to chłeb 
głodnych, k tóry ty  zatrzymujesz; suknia nagiego, 
którą zamykasz w swej szafie! Pieniądze, które za- 
grzebujesz w ziemi (lub w bankach) mają służyć 
biednym do wybawienia ich z nędzy i pokrzepie
n ia” ! Nie odnosi się to oczywiście do kapitału in
westowanego w rozmaitych przedsiębiorstwach rze
mieślniczych, handlowych czy agrarnych, bo ten 
służy w wielkiej mierze ogółowi przez stwarzanie 
warsztatów pracy  i w produkcję a przez to 
ma poniekąd nieosobisty charakter, ale do 
tych. którzy Napominają, że są organiczne- 
mi członkami społeczeństwa i m ają  nietylko 
sobie służyć,, ale i społeczeństwu, a przede- 
wszystkiem, że są braćmi Bożemi, a temsa- 
mem braćmi mił jonów braci. A tych ostatnich 
jest leg jon cały, niestety i w obozie katolic
kim, bojaaliwie troskliwi o absolutne prawo wła
sności, przyciemniają i rozwadniają jasne soc ja ln e ' 
zasady Kościoła, pomijają je milczeniem w swem 
katolicyzmie i nie wprow adzają w czyn, w yrządza

jąc Kościołowi olbrzymią szkodę, bo przez to u- 
. trwała j ą  w . masach przekonanie, że jedynem bra
terstwem jest socjalizm. Masy bowiem muszą na
przód widzieć miłość, a wtedy całkowicie uwierzą 
i oddadzą się niepodzielnie Nauce o Miłości.

. Najwyższy tedy czas, by sprawdzić, czy nie 
marny „własności**, która z praw a natury  i wobec 
sumienia nie jest naszą własnością, lecz należy się 
ubogim, tem więcej, że leży to w naszym własnym 
interesie, gdyż przy załamaniu się społeczeństwu, 
można wszystko stracić, a przy oddaniu połowy, 
uratować choćby część dla siebie. I nie można po
cieszać się faktem, że od czasu do czasu dajemy 
jałmużnę względnie ofiarę na cele dobroczynne ho 
— jak  słusznie mówi niezapomniany biskup Kette- 
ler — „nie chodzi tu o nakarm ienie lub odzianie 
kilku ubogich łub złożenie paru złotych do kasy 
Caritas, ale o wyrównanie s trasznej przepaści 
w społeczeństwie, o złagodzenie wielkiej nienawi
ści i rozgoryczenia", a te niedomagania dadzą się 
Usunąć jedynie przez aktywację wyłuszczo-nej ka
tolickiej zasady społecznej.

Przeciwko tak  pojętej miłości chrześcijańskiej 
występuje ostro socjalizm z zarzutem, jakoby ja ł
mużna obniżała godność ludzką i była świadec
twem- ubóstwa dla ubogich. Słuszności jednakże 
nie ma, bo przyznając nawet, że najszlachetniejszą 
formą pomocy byłoby dostarczenie pracy bezrobot
nym, wiemy debrze, że istnieje cały szereg ludzi 
n e mogących pracować, względnie takich, których 
zarobki nie wystarczają na konieczne potrzeby, a 
analiza natury  ludzkiej i doświadczenie wykaz-ują 
dosadnie, że człowiek z natury ,sw ej zdany jest na 
innych i izolowany, nawet przy największym wy- 
siłku i zarobku, istnieć nie może. Pozatem w świa
topoglądzie chrześcijańskim jałmużna nie poniża 
ubogiego, gdyż i dający  jałmużną żyje z jałmużny, 
otrzymanej z ręki Boga i jeśli „pozwala ubogiemu 
jeść ze swego stołu, sam .też jest uczestnikiem stołu 
Bożego".

Bjórnson nazwał kiedyś rozwiązanie kwestji 
socjalnej problemem „ponad siły", sądzę dlatego, 
gdyż zapoznał istotną wartość czynników religij
nych: dzisiejsze społeczeństwo, a także czynniki 
miarodajne niedoceniają również zasad chrześci
jańskiej socjołogji i swrej akcji dobroczynnej nie 
opierają na pobudkach religijnych, nie widząc czy 
nie chcąc widzieć, że w motywach religijnych tkwi 
szczególna moc, że one przemawiają do ludzi zu
pełnie inaczej, niźli gospodarcze czy polityczne 
względy. Miłość chrześcijańska w- dążeniu do roz
wiązania problemu społecznego nigdy nie opuści 
rąk, ani się znuży tym rzekomym problemem „po
nad siły", bo ona jest programem wielkanocnym, 
a Wielkiej Nocy zasadnicza myśl brzmi: Ostat- 
niem słowem będzie nie nienawiść, ale miłość, nie 
śmierć, ale życie. (Przegląd Katolicki)

Przesilenie w Chrześc.-Oemokracji.
Od przewrotu majowego Ch. D. była w opo

zycji, ale w opozycji umiarkowanej. Po zamachu 
majowym, gdy szło o wybór Prezydenta Rzeczypo
spolitej i gdy wysunięto kandydaturę marszałka 
Piłsudskiego,część klubu Ch. D. w liczbie siedmiu 
głosowała,, za zgodą, reszty klubu, za marszałkiem 
Piłsudskim, wychodząc z tego stanowiska, że po 
fakcie dokonanym lepiej poprzeć kandydaturę Pił
sudskiego, niż pchać go w objęcia lewicy. W dal
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szym ciągu khib Cli. I), by ł opozycyjny, ale nie 
w ysuw ał się na czoło i zgadzał się z tem, że C ha
decja Małopolski wschodniej w uwzględnieniu od
rębnych stosunków na Kresach, gdzie Polacy są w 
mniejszości, zajęła stanowisko samodzielne, pozo
staw iając sobie praw o k ry tyk i rzeczowej w stosun
ku do rządu, popierając go, gdzie tego wym agały 
względy państwowe lub narodowe. Lecz później 
opozycja Chadecji w Sejmie się zaostrzyła i p rzy 
szło do koalicji opozycyjnej Centrolewu, czemu- 
śmy się ciągle sprzeciwiali. W  kongresie krakow 
skim nikt z Chadecji Małopolski wschodniej nie 
brał udziału, a po tym  kongresie naciskaliśm y na 
prezydjum  stronnictwa, aby przy wyborach Cha
decja nie szła z centrolewem. W Małopolsce wschod
niej po bezskutecznej próbie skupienia głosów’ pol
skich na jedną listę, po usunięciu się narodowych 
dem okratów od wspólnych rozmów i po ich soju
szu wyborczym z centrolewem, szliśmy z obozem 
rządow ym  i uzyskaliśm y dwóch senatorów i dwóch 
posłów z listy jedynki.

Lecz po w yjściu senatora Korfantego z Brze
ścia sy tuacja  się zmieniła. Przeprow adził on ze 
Śląska siedmiu posłów i dwóch senatorów i zajął 
w klubie dominujące stanowisko. W ybrano go na 
wniosek sen. Makarewicza prezesem klubu parla
mentarnego. potem prezesem stronnictwa. Senator 
K orfanty stał się jak b y  dyktatorem  Chadecji, cho
ciaż zwalcza on zasadniczo dyktaturę uk ry tą  m ar
szałka Piłsudskiego.

Sen. K orfanty wprowadził odrazu ostry kurs 
w polityce. Na kongresie w Katowicach przepro
wadzi! uchwałę prow adzenia stanowczej opozycji 
przeciw rządowi i to nietylko w rdzennej Polsce, 
ale i na Kresach.

W jednym  z poprzednich numerów omówiłem 
dokładniej różnicę między opozycją stanowczą sen. 
Korfantego a rzeczową naszą; oświadczyłem się 
wogóle przeciw’ opozycji stanowczej a zwłaszcza 
na Kresach w Małopolsce wschodniej, gdzie Pola
cy są w mniejszości. W yłuszczyłem, że tu opozy
cja stanowcza przeciw rządowi polskiemu jest ze 
względów narodowych i państw ow ych zupełnie 
nieodpowiednią, a naw et szkodliwą.

Kongres w Katowicach, na którym  niedopusz- 
czono do głosu p. Bryłę i nie pozwolono ks. Szy- 
delśkiemu zgłosić naszych rezolucyj, uchw ały 
Kongresu i mowy referentów  wskazywały, że sen. 
K orfanty zamierza w ystąpić stanowczo przeciw 
Chadecji z Małopolski wschodniej. Spotkawszy się 
tedy w jakiś czas po Kongresie z sen. Korfantym , 
zaproponowałem mu szczerą rozmowę, k tóraby 
w yjaśniła sytuację. Powiedziałem mu, że chociaż 
jesteśm y przeciwni stanowczej opozycji przeciw 
rządowi, poddam y się większości, jednak żądamy, 
aby nam  pozwolono ze względu na odrębne sto
sunki prowadzić nadal w Małopolsce wschodniej 
politykę dotychczasową. Na to sen. K orfanty ' od
powiedział, że to jest wykluczonem, że polityka 
Chadecji musi być jednolita w całej Polsce i my 
m usim y się poddać bez zastrzeżeń. O dpowiedzia
łem, że to dla nas niemożliwe, że sic nie poddam y

Dalszy przebieg spraw y wiadomy. Unia 18 pa
ździernika zjazd dzielnicowy we Lwowie uchwalił 
że dla nas tu na Kresach jest niemożliwa ostra opo
zycja przeciw rządowi i postanowił uwiadomić o 
tej uchwale Zarząd Główny stronnictwa. Niektórzy 
łudzili się, że spór ten da się jeszcze pokojowo za
łatwić.

Zarząd Główny unieważnił uchwałę tutejszej 
Rady dzielnicowej i zażądał od Zarządu dzielnico
wego opinji co do w ykluczenia mnie i sen. M aka
rewicza.

Prezydjum  dzielnicowe uchwaliło odpowie
dzieć Zarządowi Głównemu, że nie widzi żadnych 
powodów do wykluczenia nas dwóch, ii z powodu 
niewłaściwego ogłoszenia całej spraw y naszego 
wykluczenia żąda dla nas zadośćuczynienia. Odpo
wiedzią na to było definityw ne wykluczenie nas 
dwu ze stronnictwa.

Dalszy bieg w ypadków  pozostawiamy z jed
nej strony tutejszem u Zarządowi dzielnicowemu, 
a z drugiej strony Zarządowi Głównemu i Radzie 
Naczelnej stronnictwa.

Prof. Dr. Maksymiljan Thullie 
senator.

0 nowy typ książki do nauki religji.
W kato lick ie j p rasie au s trjack ie j i niem iec

k ie j w iele uw agi poświęca się dziś spraw ie peda
gogiki re lig ijne j. W dzennikach i czasopismach 
tych k ra jó w  spotyka się obecnie często a rty k u ły  
w ytraw nych  znaw ców  przedm iotu. O m aw iane jest
1 podaw ane rzeczowej k ry ty ce  każde nowe w y
daw nictwo, a trzeba zaznaczyć, że tych  w ydaw 
nictw , mimo ciężkiego k ryzysu  ekonomicznego, 
je st wiele. O statnio docent pedagogiki na un iw er
sytecie w Pradze, ks dr. W ilhelm  Diessl, poświęcił 
w  tygodniku „Das Neue Reich" (Nr. 2 z 10. X.) 
szereg rozw ażań problem ow i typu  książki do 
nauk i relig ji.

S tw ierdziwszy, że współczesna pedagogika 
nie mało żąda od podręcznika naukow ego, au tor 
zaznacza, że książka do nauk i re lig ji nie może 
być książką do uczenia się, lecz także książką ży
cia. Książce, k tó ra  dla posiadacza swego ma mieć 
w artość nie ty lko  w okresie szkolnym , ale i potem, 
przez całe życie,, Diessl staw ia przedew szystkiem  
dw a postu laty : musi ona om awiać współczesne 
zagadnienia re lig ijn e  (chrześcijańska nauka spo
łeczna, apostolstwo osób świeckich, m yśl m isyjna) 
i musi daw ać w yraz zasadzie integralności. Zasa
da ta  wym aga, aby m etodyka re lig ijn a  obejm ow a
ła w szystkie dziedziny, k tórem i za jm u je  się reli- 
g ja : na tu rę  i stan nadnatu ralny , umysł, uczucie, 
życie p ryw atne  i publiczne. Jeżeli chodzi o stronę 
m tellek tualną  nauczania relig ji, to podręcznik 
musi budzić samodzielność uczniów przez dostar
czanie im odpowiedniego m a te rja łu  w  postaci za
dań um ieszczonych na końcu rozdziałów. A le za
danie nauk i re lig ji nie w yczerpu je  się na kształ
ceniu um ysłu, toteż podręcznik w inien uzm ysła
w iać w artość życiową nauk przez cy ta ty  z Pisma 
św., z p isarzy  katolickich oraz przez artystyczne 
ilu strac je  i obrazy, k tó re  d z ia ła ją  na uczucie w y
chowanków. Zasada integralności w  nauczaniu 
w ym aga również, by  uw zględniano w  należytym  
stopniu rożne fazy rozw ojow e uczniów.

Wszystkim tym  wymogom odpowiadają w 
wielkiej mierze wydawnictwa, opracowane z ini
c ja ty w y  związku katolickich nauczycieli religji 
w austrjackich  szkołach średnich, a przedewszyst
kiem nowy katechizm austr jacki. W ydaw nictw a 
te uw zględniają potrzeby wszystkich klas. D la 
3 i 4 przygotowano podręczniki, pouczające o Sta
rym  Testamencie. Mater ja ł  w  nich nada je  się n ie
tylko do pracy  szkolnej, ale i do lek tu ry  poza
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szkolnej. Klasy 5, 6 i 7 posiadają trzy  książki: 
„Droga“, „Praw da" i Życie". Poza tem w prow a
dzono historję Kościoła w  nowem opracowaniu 
profesora uniwersytetu, ks. E. Tomka, oraz lia- 
g jografję  w  książce ks. Kircha, jezuity, pt. „Bo
haterowie chrześcijaństwa. O brazy  z życia świę
tych “. Wszystkie książki zaopatrzone zostały w  
mnóstwo artystycznie w ykonanych ilustracy j i od 
w ydaw nictw a „Verlag Tirolia" otrzym ały piękną 
szatę zewnętrzną.

Sprawa reform y podręczników  do nauczania 
re lig ji jest ak tua lna  i w innych krajach .

Mamy nadzieję, że i w polskim języku ukaże 
się wkrótce podobna książka względnie dzieło do 
nauki religji a raczej drogi życia nietylko dla ucz
ni, lecz także dla starszych.

Inaczejby się ułożyło nasze życie społeczne a 
nawet polityczne w państwie, gdyby treść takiego 
dzieła, nauki religji by ła  znana naszym społeczni
kom. politykom, ekonomistom, wszystkim będącym 
u steru państwa. Jakżeby życie nasze ułożyło się 
inaczej, gdyby nauka religji stała się jego treścią. 
Wszystkie zagadnienia społeczne czy polityczne 
stałvbv się iasne a rozwiązanie ich proste.

Nie bvłoby wówczas krzywdzących, ni po
krzywdzonych, zwycięzców ni zwyciężonych. Zni
k łyby różnice stanowe, partyjne, ale byłaby  wiel
ka. polska Chrystusowa czeladka.

Deklaracja program owa
(p rzy ję ta  na Kongresie Ch .D. w  Katowicach).

(Ciąg dalszy).
N adzór nad karte lam i, syndykatam i i podob- 

netni koncentracjam i gospodarczem i dla ustalenia 
cen pow inien być ustawowo uregulow any, przy- 
czem pow iny być uwzględnione in teresy  przed
siębiorców i robotników, producentów  i spożyw
ców.

Planowego i celowego gospodarstw a nie osią
ga się przez m echaniczne rozciąganie w ładzy pań
stw ow ej na p rodukcję  i rozdział dóbr. W szelkie 
tak ie  poczynania przynoszą ty lko  w ielkie szkody 
życiu gospodarczemu. Pożyteczną i skuteczną p la 
nowość życia gospodarczego osiąga się przez ce
lową i planow ą budow ę życia gospodarczego z 
dołu. Podstaw ą je j są organizacje różnych gałęzi 
gospodarczych i zawodów oraz korporacje  gospo
darcze, oparte na sam orządzie w łasnym , w k tó 
rych zastąpieni pow inni być pracodaw cy i praco
biorcy, producenci i konsumenci. P rzekształcenie 
pryw atnego przedsiębiorstw a użyteczności pu 
b licznej na przedsiębiorstw o społeczne, może n a
stąpić ty lko  w tedy, jeśli tego w ym aga dobro p u 
bliczne. W ywłaszczenia w tym  celu mogą nastąpić 
ty lko  za spraw iedliw em  w ynagrodzeniem .

U trzym anie najw iększej liczby żyw otnych i 
p roduktyw nych  przedsiębiorstw  pryw atnych  jest 
koniecznością gospodarczą i polityczną. D latego 
stan średni w rolnictw ie, przem yśle, rękodzielnic
tw ie i handlu  pow inien być n a jw y d atn ie j chronio
ny. W ym aga tego in teres naszych m iast i m iaste
czek. P rzedew szystkiem  kooperatyw y i w szelkie
go rodzaju  samopomoc zasługują na poparcie. W 
czasie obecnym pomoc kredytow a dla tych sfer 
je st nieodzowną potrzebą. OcTirona rzem iosła pol
skiego pow inna być w szechstronnie ustawowo u 

ję ta , a  celem je j  powinno być pow stanie cechów 
przym usow ych, izb rzem ieślniczych opartych  na 
praw dziw ym  samorządzie. Rzemiosło, średni i 
drobny przem ysł pow inny być dopuszczone do 
w ykonyw ania robót i dostaw publicznych. Roz
pisyw anie robót i dostaw publicznych domaga się 
uregulow ania zgodnego z dzisiejszem i w arunkam i 
gospodarczemi i z duchem czasu. Popierane po
w inny być dążenia do podniesienia zaw odowej 
sprawności w  rękodziele i w  handlu  i do w ycho
w yw ania przyszłego pokolenia zdolniejszych 
rzem ieślników  i kupców.

Rolnictwo jest w Polsce główną podstawą 
życia gospodarczego i ekonomicznego, niezależno
ści państw a. D latego też w szelkie środki n a tu ry  
gospodarczej, socjalnej, fiskalnej, organizacji 
zaw odow ej w dziedzinie rolnictw a pow inny być 
użyte, aby  mu umożliwić i ułatw ić spełnienie swej 
w ielk iej ro li w gospodarczem życiu narodu. W ło
ścianin stanow i najw iększą siłę narodow ą i pań 
stwową. D latego stw orzenie i u trzym anie silnego 
stanu w łościańskiego jest pierwszem  zadaniem  
narodow ej polityk i gospodarczej. Celowa i p la
nowa reform a ag rarna  i tw orzenie gospodarstw  
różnego typu, odpowiednio do w arunków  i w ym a
gań poszczególnych części Rzeczypospolitej po
w inny  być jednem  z głów nych zadań naszej poli
tyki rolnej. Robotnicy rolni i synowie włościan po
winni być w pierwszym rzędzie uwzględniani przy 
parcelacji gospodarstw. W ywłaszczenia potrzebne 
dla przeprowadzenia reform y rolnej, pow inny być 
sprawiedliwie w ynagradzane.

Ustawowo należy przeciwdziałać dalszemu 
rozdrobnieniu posiadania ziemi i dążyć do u trzy 
mania gospodarstw zdolnych do wyżywienia ro
dziny. Skutkiem  wielkiej liczby proletarjatu  w iej
skiego pośrednictwo pracy  na wsi domaga się gw ał
townie organizacji i uregulowania.

Produkcja rolnicza i nowoczesne metody w u- 
praw ie roli i hodowli bydła, odpowiednio do typu 
gospodarstw, powinny być w ydatnie popierane. 
W tym  celu szczególny nacisk kładzie się na rozwój 
szkół, kursów rolniczych i poradni zawodowych 
dla rolników. Zakładanie wzorowych i doświadczal
nych gospodarstw powinno być dalej rozwijane. 
Przez ułatw ianie nabyw ania sztucznych nawozów, 
maszyn i uszlachetnianie nasion powinno się dążyć 
do wzrostu produkcji rolnej. Kooperatywom na wsi 
i kredytom  dla rolników powinno się poświęcać 
jaknajw iększą uwagę. Lichwa na wsi w różnych 
jej postaciach i nierzetelność kupiectw a, powinna 
być jaknajsurow iej ścigana. O rganizacja zbytu i 
standaryzacja produktów  rolnych jest potrzebą 
niecierpiącą zwłoki Koniecznem jest ułatw ienie 
kom unikacji na wsi dla łatwiejszego zbytu produk
tów7 rolniczych przez odpowiednią rozbudowę sie
ci dróg i kolei, poczty, telegrafu i telefonu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korporacja zawodowa.
Do programu chrześcijańsko-społecznego nale

ży między innemi dążenie do wskrzeszenia korpo- 
racyj zawodowych na podobieństwo cechów śred
niowiecznych.

Ojciec święty Pius XI w Encyklice Quadra- 
gesimo anno o te j sprawie mówi w yraźnie i w y 
raźnie wprowadza ją  w program pracy ka folie-
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ko-społecznej. Czytam y w tej Encyklice na str 51 
i nast.: „O to przedewszystkiem starać się, o to za
biegać powinno państwo i debry obywatel, aby po 
zaprzestaniu walki przeciwnych sobie klas, po
wstała i rozwijała się zgodna „współpraca stanów". 
„Do odnowienia zatem „stanów " musi się sztoka 
polityki społecznej przyłożyć". ..Jak za popędem 
natury  sąsiedzi łączą się w gminy, tak  niech człon
kowie jednego rzemiosła czy zawodu utworzą w 
celu gospodarczym czy innym, związki czyli 
korporacje. W owych związkach leży ośrodek 
ciężkości w sprawach całemu „stanowi" wspól
nych*’.

G dy mowa o rzemiosłach, o zawodach, mimo- 
woli przypominają się nam zawsze cechy i korpo
racje, wiążące majstrów tego samego zawodu w 
jedną całość. Cechy dawne miały przywileje od 
królów i panów dziedzicznych, miały rozmaite 
p raw a wobec członków swoich, prowadziły obro
nę zawodowych interesów*, pomagały swym człon
kom, obejmowały opieką swoją czeladź tegoż za
wodu, tak, że to właśnie majstrowie i czeladnicy 
tego samego zawodu stanowili cech, korporację.; 
stan.

Także ustawa polska z przed paru  lat o Izbach 
rzemieślniczych dotyka tej sprawy. Same Izby rze
mieślnicze, mające na celu kształcenie zawodowe 
przyszłych rzemieślników i obronę interesów rze
mieślniczych.

Obok Izb rzemieślniczych ustawa przewiduje 
także istnienie cechów. Mają one w Polsce charak
ter wolny, tj. mogą do cechu majstrowie należeć 
lub nie należeć jak im się podoba. Takie cechy 
wolne mogą się zawiązywać z mistrzów tego sa
mego zawodu na podstawie narodowościowej lub 
w yznanionej. Istnie ją  w ięc u nas w Polsce i zwłasz
cza w Małopolsce, jedne cechy czysto chrześcijań
skie, a  inne mieszane, tj. chrzęścijańsko-żydowskie.

W Polsce jest walka o to, aby cechy miały cha
rakter przymusowy, tj. aby  każdy mistrz musiał 
do cechu należeć. Byłaby wtenczas jakaś ula w.ce
chu, byłyby znaczniejsze fundusze, możnaby sku
teczniej wpływać na stosunki i rozwój w rzemio
śle. Tylko jednak rzemieślnicy Małopolski doma
gają się energicznie przymusowości w cechach, rze
mieślnicy zaś w byłym zaborze pruskim i rosyj
skim przyzwyczaili, się do pewnej swobody.' Do
maga się zatem Ojciec św„ aby tworzyć mocne or
ganizacje zawodowe, obejmujące w rzemiośle mi
strzów- i czeladników, i aby na takich zaw odowych 
- wiązkach czyli korporacjach opierać organizację 
społeczeństwa.

Wiadomo, że fasizyzm włoski wziął bardzo 
wiele myśli i urządzeń z programu dawnych orga- 
nizacyj katolieko-społecznych. Rozwijali je we 
Włoszech tak  zwani ludowcy katoliccy, czyli po
pularzy, Faszyzm w ustawie z 1927 o pracy, która 
jest jakby  wielką konstytucją świata pracowni
czego, urządza całe niemal życie społeczno-gospo
darcze na zasadzie związków korporacyjn /eh. 
Także u 'nas. w Polsce śladem faszystów włoskich 
obóz rządzący dziś .państwem, myśli i mówi o opar

ciu życia społeczno- go s p od a rc zeg o na korporacjach 
jako organizacjach zawodowych.

Czasopismo niemieckie katolickie „Stinnnen 
der Zeit“ w zeszycie z października 1931 w  a r ty 
kule Myśl o stanach zawodowych w związku 
z uwagami o korporacjach-stanach w Encyklice 
Quadragesimo anno, za jm uje  się tem samem za
gadnieniem. Pismo to przestrzega jednak przed ro
mantyzmem, z jakim wielu w Niemczech odnosi 
się do myśli c cechach średniowiecznych, nie zda
jąc* sobie sprawy z rzeczywistych wymagań dzi
siejszych czasów^. Autor w tym artykule rozwija- 
różnicę między dawnemi cechami a korporacjami, 
jakich domagają się czasy nasze i różnicę między 
korporacjami, jakich pragnie Ojciec św„ a korpo
ra ej a m i orga n i za c y j  fa szystowskich.

Ojciec, św . życzy sobie korporacyj tako orga
nizacji zawodowei, obejmującej cały zawód, mi
strzów i czeladników, większy i mniejszy prze
mysł, obejmującej pracodawców7 i pracobiorców', 
ale nie sprzeciwia się istnieniu w łonie korporacji 

<zawodowej organizacji klasowej robotników lub 
przedsiębiorców.

Międzv korporacjami zawodowemi, o jakich 
mówi Ojciec św.. a korporacjami faszystów istnieje 
ta zasadnicza różnica, że korporacje w myśl Ency
kliki są zbudowane-od dołu do góry na samorzą
dzie i tworzą związki stanów, nie'klas społecznych, 
korporacje zaś faszystowskie m ają monopol na u- 
prawnienie, są organizacją rządową państwa 
wszechmocnego i uwieczniają istnienie klas robot
ników i przedsiębiorców .

Nie ulega wątpliwości, że organizacja rzemiosł 
winna iść. po linji, wskązanej ..przez Encyklikę, ale 
wiele potrzeba jesżteże pracy', aby u nas korpora
cje zawodowe, nasze cechy i Izby rzemieślnicze, 
tak  się ukształtowały, iżby ich organizację można 
nazwać zdrową i ostateczną. Dziś wiele jest jeszcze 
niejasncści, dwoistości i niesprawności. , ■.

Katoliccy socjologowie i ekonomiści winni pra
cować i nad tem, jakby  ulepszyć istniejące organi
zacje rzemieślnicze i stw orzyć z nich należyty apa
rat funkcjonowania społeczno-gospodarczego,

Ks, Prof, Dr. Szczepan Szydelski 
poseł.

Ku szczytom.
Trzeba nam duchem wznieść się ńa szczyty, 
Choć ziemia wielkim głosem nas woła. , 
ł dojrzeć wzrokiem jasne błękity  
Choć czarna burza huczy dokoła.

1 trzeba w piersi mieć serce złote,
Z którego b ije  uczuć krynica...
I tą gołębią ducha prostotę.
Od k tó re j jasność pada na lica.

Trzeba nam spojrzeć w głąb duszy własnej, 
Ażeby poznać samego siebie.
Rozszerzać myśli horyzont ciasny 
1 być ja k  orły. mknące w podniebie!

Jadw iga Gostkowska.
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